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Sierpiei? 1915 roku.

N ajazdu "rosyjskiego nie stało na ziemi polskiej — 
a jednak  rffeliczni stosunkow o ludzie żaają  sobie sp ra­
wo, z doniosłości tego faktu.

W ielu m ów' i cóż wielkiego? Jeden  u s tą p ił—■ to 
drugi, kto wie czy nie gorszy, na ziemie; naszą w kro ­
czył, Tam tego tó je s t  m oskala — już znaliśmy i w ie­
dzieli, jak  uciska, a n o w y — niemiec, będzie :miał nowe 
sposoby ucisku, do których musisz się, człowieku, do­
piero przyzw yczajać. Pffiły w ypadki, że chłopi, patrząc 
na sw oje zagrody, przez moskali spalone, tak  mówili: 
„G dyby tak „nasz“ (to je s t moskal) wrócił, to w spo­
mógł by  człowieka"-.'

T ąka to już natura ludzka, że naw et do najgorszej 
rzeczy? się przyzwj?czai: do nahajki, do kajdan, do m y­
śli o więzieniu, katordze, Sybirze, do naczelnika pow ia­
tu, do łapow nictw a sędziów, do języka obcego > t. d.

A  jeżeli jeszcżę dodam y uw agę, że ciemnoty? na 
wsi naszej nie brakuje, że chłop polski zaw sze jak ie jś  
trąby  pańskiej słuchał, to te i tym podobne naiw ne (głu­
pie) m ędrkow ania, łatw o staną się zrozumiałem i. Lecz 
nie :dzie nam o tłoinaczenię, skąd się takie poglądy? 
śród  ludu wzięły?; musimy? te poglądy zwalczać, jako  
bezw zględnie dla spraw y fchłopskiej a w ięc i polskiej 
spraw y szkodliw e.

Przedew szystkjem  uprzytom nijm y sobie, że naród 
polski pńźfed stu kilkudziesięciu laty został rozszarpany 
na trzy części między trzem a państwami: Rosyą, P rusa­
mi i A ustryą. W szelkie późniejsze p róby  \Vydoby?cia 
się z niewoli, rozbijały  się o żelazną przem oc trzech 
państw  zaborczych. Inne państw a europejskie, choć 
rozum iały całą zbrodniczą krzyw dę wy?rządzoną naro ­
dowi polskiemu, to jednak  nie odw ażyły się wystąpić 
przeciw  trójgłow em u sm okowi. Szło im oczywiście o 
w łasną skórę, a w iedziały dobrze, że ten  trójgłow y 
smok w spraw ie polskiej zaw sze działać będzie jed n o ­
myślnie i nic dla w yzw olenia polaków  uczynić nieda. 
N ajgorszą z tró jcy  była bezw ątpienia Rosya.

T a  najw ięcej przelała krw i polskiej, dławiąc w 
1794 roku pow stanie Kościuszki, w  1830 — 1 roku  d ru ­
gie pow stanie, a w 1863 roku — trzecie. Pam iętam y 
także tłumienie rewołucy?i w  roku  1905-ty?m! Rosya 
najbezczelniej oszukiw ała naród polski, pozbawiając go 
wciąż sw obód i wolności. Stołypin, prezes ministrów 
rosyjskich,"> jeszcze kilka lat tem u powiedział, że choć 
on sam lubi polaków  i żałuje ich, tem niemniej uważa, 
że trzeba ich zwalczać i w ynarodow ić, to znaczy odbie­
rać im gdzie się da m owę ojćzystą (w szkołach, sądach, 
urzędach i t. d.), a naw et w iarę ojców. W ielu  rosyan  
myślało o tem, by polskich chłopów  przenosić het do 
Rosja ' na Syberyę, a tu nasj?łać chłopów  rosyjskiah.

Pam iętacie w szyscy „arte le“ rosyjskich robotników  na 
kolejach i wszędzie, gdzie się dało, podczas gdy nasz 
w yrobnik Ą ędrow ać musiał „na S a sy “ w  poszukiw ania 
chleba. K rótko powiedzmy: R osya otw arcie postaw iła 
sobie zą- cel zagładę n a M u  polskiego i do tego celu 
szła bezwzględnie, uciekając się do oszustwa, przem ocy 
i gwałtu. Zw ażcie jeszcze, że R osya wzięła najw ięcej 
ziemi pę| daw nej Połsce. Lecz karta  historyi odwróciła 
się: R osya nasz w rog  naizajacłleiszy nietylko naszej 
niepodległości, ale w ręcz narodu naszego, jest w  w oj­
nie z A ustryą  i Niemcami. Nasi zaborcy  w ojG ą, a sku ­
tek  tego wojow-jmia je s t taki, że R osyi już na ziemiącfr 
naszych niema. W obec tego jesięśm y narazie w zależ­
ności nie od trzech, lecz od dwóch m ocarstw .?jak  wam  
się czytelnicy zdaje? Czy to nie je s t  lepsza syt uicya 
w porów naniu z poprzednią? Rozumujmy dalej. Na­
ród  był podzielony na [trzy części i rzecz oczywista 
musiał toczj?c nieustanną w alkę na trzy fronty. K rw a­
wo św iecą zgłoski tej walki w  dz:ejach naszych. T e ­
raz stan rzeczy uległ tej zmianie, że już nie po trzebu­
jem y sił naszych w  w alce dzielić przez trzy, co nas i 
naszą odporność ogromnie osłabiło.

N astąpiło częściow e połączenie się polaków , a przez 
to samo, wzm ocnienie sił naszych. O becnie od nas zań 
Tóży, feb y  z tego połączenia, k tó re  częściow o już dziś 
stało się faktem, w yprow adzić skutki pożądane; żeby 
to połączenie z częściow ego stało się całkowitem , zu- 
pełnem  i żebyśm y w Europie zajęli takig. miejsce, jakie 
przysto ' narodow? dw udzięstokilko mi1 łonowemu. Po- 
w tarzam y:Ą)d nas zależy — to znaczy ocł ludu w iejsk ie­
go i m iejskiego, rozsiadłego na ziemiach polskich, bo‘ 
chyba dowodzić niepotrzebujem y, że los narodu prze- 
dew szystkiem  zależy od jego  w łasnej chęci, w on i czy­
nu. Nikt nie ma obow iązku uszczęśliw iania nas. Mu 
simy bj?ć kowalam i w łasnego [bytu ; jeg o  kształtów .

Czytelnicy którzy czytywali gazetki i interesow ali 
się losem , polaków  we w szystkich trzech zaborach, n ie­
w ątpliw ie wiedzą, że rządy: niemiecki i rosj?jski obcho- 
dzilj? się z polakam i mniej więcej iednakow o: i tu i tam 
zabraniano w szkołach językaĄpołskiego, i tu i tam sę­
dziami urzędnikam i zw łaszcza w yższym i polacy nie 
mogli być, i tu  i tam w yw łaszczano,, ograniczano naw et 
duchow ieństw o katolickie i t, d. Natom iast w  A ustryi 
działo się o wiele lepiej tam  mieliśmy m ożność sw o­
bodnego rozw oju narodow ego, mieli ńny k rajow y sam o­
rząd (autonomię) i t. d. Rzec można, żę' Galicya, byłaś, 
jedynym  skrawkiem  na ziemi, gdzie wolno było być na­
praw dę polakiem.

Rządy: niem ieck’ i rosyjski w  polityce względem  
nas gotow e były w spierać się naw et. A ustrja jednak , 
składająca się z różnych narodów , nie m ogła i nie m o­
że pozw obć sobie na ucisk w  stosunku do nich, a więc 
i do polaków , bo to by ją w ew nętrznie osłabiło i do­
prow adziło niechybnie do rozpadu
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Teraz, gdy najazd rosyjski ustąpił z ziemi polskiei 
i polityka ucisku z konieczności musi osłabnąć, gdyż 
niem cy i rosyanie wzajem nie w spierać się nie będą. 
1 znowu od nas tylko głównie, od woli naszej zależy, 
żeby położyć k res wszelkiem u uciskowi na ziemiach 
polskich i uzyskać zupełną niepodległość.

Skądże znow u niepodległość? zapyta kto? _ Pew ne 
praw a, ulgi, no w reszcie autonom ie — ale n iepodle­
głość? Nie — to nie mrżonki. T ak  móH& małoduszni, 
k tórzy dalej końca nosa nie patrzą. Do niepodległości 
mamy praw o historyczne: naród, k tó ry  tysiąc lat rządził 
sie sarr, dowiódł, że samodzielnym  być potrafi, że mo­
że być i powinien być panem  na sw ej ziemicy. P raw o 
historyczne do niepodległości, to je s t  coś, czego ;ias 
nikt pozbawić nie może, bo któż nam w y rw ie ’ św iado­
mość, że prze'z tysiąc lat rządziliśm y się sami, kto i jak 
sparaliżow ać może naszą chęć n ieprzepartą  w  kierunku 
niepodległości? T a  świadom ość chęć 1 w ola |nasza — 
oto praw o historyczne do niepodległości, praw o,_ k tó re  w  
każdej sposobnej porze ujaw nia się  w obec świata i bę­
dzie sie ujaw niało dotąd, dopóki kw estya polska nie bę­
dzie ostatecznie rozstrzygniętą, dopóki naród nasz nie 
będzie zupełnie w olny od obcego panowania. T o p ra­
w o historyczne, k tóre jednocześnie stało się warunkiem  
praw dziw ej rów now agi politycznej i pokoju europejskie­
go, spraw ia, że kw estya polska obchodzi niemal w szyst- 
łueE narody eu rope jsk ie j P różno dyplomaci m ocarstw  
starali się sp raw ę polską, gwoli Rosyi y  Niemiec, po­
grzebać nazaw sze. Nic nie pomagało.. Spraw a polska 
przy każdym  gruntow riejszym  w strząśnieniu zm artwych- 
w staw ała. I teraz, gdy tylko w ojna europejska w ybu­
chła, w net zaczęto mówić i pisać o polakch i naszej 
spraw ity  co jeszcze raz stw ierdziło m iędzynarodow y jej 
charakter.

K w estya polska;-- w obec ustąpienia moskali, nab ra­
ła oficyalrtego charakteru  m iędzynarodow ego, to znaczy, 
że naw et dyplomaci, nietylko ludzie uczeni, mj&B o niej. 
D laczego - zapyta niejeden — ustąpienie m oskali na­
dało spraw ie polskiej charak ter urzędow y, oficyalny? 
Oto dlatego, czytelnicy, że ziemieypolskie opuszczone, 
przez rosyan, nie stanow ią obecnie niczyjej własności, 
do kogo 1 zaś m ają należeć, lub kto ma niemi rządzić, 
o tem  decydow ać będą przedstaw  miele w szystkich państw  
na kongresie (zjeździć) pokojowym . Jeżeli w  tej w oj­
nie silnie podkreślim y nasze praw o historyczne do nie­
podległości, tw orząc w szędzie rządy polskie już teraz, 
w prow adzając 'język polski i organizując w ojsko pols­
kie pod kom endą w odza, uznanego przez naród, bądź­
my pewni, że kongres (zjazd pokojowy), pragnąc zape­
wnić E uropie pokój, nie będzie mógł przejść nad nami 
do porządku dziennego i naszą niepodległość uznać 

.musi.
Od nas więc przedew szystkiem  zależy, aby w yko­

rzystać obecną sytuacyę polityczną i uczynić ojczyznę 
naszą niepodległą. Dziś gw iazda niepodległości świeci 
nad nami. O by z naszej winy nię zgasła!

Do czynu tedy, do dzieła! Budujmy Polskę Nie­
podległą Ludową!

O K U FA CY A  I AN EKSY A.

Słyszym y często w yrazy, których znaczenie m usi­
my sobie wyjaśnić. S ą  nimi: okupacya i aneksya W  o- 
statnich zw łaszcza czasach w yraz okupacya obija się 
c jraad  o uszy nasze,

O k u p acy a  znaczy to samo co zawładnięcie, a a= 
n e k sy a  to samo co przyłączenie.

Od czasów  rozbioru Polslr i lej upadku, jako  
państw a, aż dotychcza-s, ziemia polska była uw ażana za 
część państw a rosyjskiego, a ludność polska za podda­

nych rosyjskich. W ojna obecna zmusiła Moskali do o- 
puszczenia ziemi naszej, k tó rą  zajęły w ojska niemiec­
kie i austryacko-w ęgierskie przez to jednak  nie s ta li­
śmy się poddanym i niemieckimi, albo austryackim i. Je- 
sleśm y krajem  przez niemieckie i austryackie w ojska 
okupowanym , czyli zawładniętym , rządy  tych państw  
na ziemi naszej są oparte  na praw ie wojennym  i u sta ­
lić się przed końcem  w ojny w tem znaczeniu, ażebyś­
my miel5 zmienić poddaństw o, nie mogą. Nie jesteśm y 
także anektow ani, czyli przyłączeni, do żadnego z państw  
w ojujących. Koniec w ojny dopiero o tych spraw ach 
zadecyciije. Tym czasem  jednak  najw iększy w róg n a ro ­
du naszego, a chłopa i robotnika polskiego w szcze­
gólności, Moskal ustąpił. T rzeba więcj dziś organizow ać 
się i dążyć eo tego, by Moskal tu więcej nie w rócił 
i w  tym to celu tw orzym y dziś w ojsko polskie*. T rzeba , 
by na ziemi naszej lud polski niczyim poddanym  się 
nie stał, lecz osiągnąw szy Niepodległość stał się Polski 
Niepodległej obyw atelem .

Co czyrJó nalepy.

W  chwili historycznej, gdy z ziem polskich ustą­
pi1' najazd rosyjski, który, jak jem ioła, w żarł się w cia­
ło narodu polskiego i z górą  sto lat ssał z ojczyzntyna- 
szej soki jż jw o tne , w  chwili tak doniosłej musimy się 
zastanowić, co nam czynić w ypada.

Ze smutkiem stw ierdzić musimy, że stuletnia nie­
wola głębokie pozostaw iła ślady w duszy naszego ngj 
rodu; wielu z pośród  nas przyzw yczaiło się do obroży 
i łańcucha, wielu nie w yobraża sobie, jak  m ożna żyć 
bez świstu nahajki, bez obcego pana. Czekam y aż s ta ­
ry  ciemiężyciel wróci, lub też now y pan zńęznie wgr 
dług sw ego widzimisię urządzać nam życie. Jedno nam 
tylko do głow y nię przychodzi, że moglibyśmy się obejść 
zupełnie bez pana i zacząć sami sobą rządzie,

Co nam dzisiaj czynić wypada?
Przedew szystkiem  nie czekać biernie ani na po ­

w rót moskala, bo ten nie wróci. Ani na tę chwilę, gdy 
niemcy, skończyw szy operącye w ojenne, może i p rzed ­
tem zechcą nasłać na nasz kraj tysiące swoich urzędni­
ków  i poiicyantów , aby ci nami rządzili.

Nie czekać ani chwili, lecz w szędzie, gdzió można 
zaraz brać w  swoje ręce  rządy i całą gospodarkę gmin­
ną, natychm iast w prow adzać w  urzędzie gminnym i w 
całej gminie język  polski, ja w szystkie rosyjskie; znaki, 
pisma, pieczęcie i orły, te godła;, niewoli naszej, usunąć 
i na polskie zamienić. Działać trzeba  sam odzielnie, nie 
pytając o pozw olenie nikogo. M oskala bowiem  niema 
już na ziemi naszej, rządy niemieckie nie ustaliły się do ­
tąd, a jak  będzie w  przyszłości, zależeć to oędzie w p ier­
w szej m ieize od nas samych, od naszej spraw ności 
i mocy, od naszej woli do sam odzielnego, w olnego ży­
cia. T rzeba  w szelkie ślady niewoli naszej w ykorzeniać, 
trzeba, żeby chło; ’ sami zajęli się zorganizowaniem  sa­
m orządu (sami sobą rządzić) gminnego na zasadach jak- 
najsprawiedliw szych, trzeba, żeby sami p raw a gminne 
ustanawiali i gospodarkę gminną prowadzili przez w y­
branych przez siebie i od ogółu chłopskiego zależnych 
pełnom ocników.

T rzeba, żeby ta część chłopów, której dotąd n a j­
m niejsze albo żadne praw a nie przysługiw ały, m ałorol­
ni, bezrolni, kom ornicy i służba jdworska, żeby ta, naj- 
bardzie;, upośledzona w arstw a chłopska, zyskała p raw a 
obyw atelskie w  gminie i w  narodzie narów ni z zam oż­
nymi gospodarzam i z panawi. T rzeba  rządy zapro­
wadzić w  gminie spraw iedliw e, żeby każdy człowiek do­
rosły miał p raw a rów ne, żeby  spraw iedliw ość i ró w ­
ność zapanow ały obok woinośc. w  Polsce.
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T rzeba się o te p raw a upominać, trzeba o to w al­
czyć i w tym celu trzeba  się organizow ać.

Sam odzielne organizow anie1 i ujęcie w  ręce przez 
ogól chłopów  życia gm innego, będzie miało ogromno 
znaczenie i pociągnie za sobą niesłychanie doniosłe sku­
tki. Sam orząd usamodzielni gminę pod w zgędem  go ­
spodarczym .

Czy trzeba będzie d rogą przeprow adzić, czy m ost 
na rzece zbudować, czy row y przekopać, czy wał ochron­
ny wzdłuż rzeki usypać, czy dom ludowy] postaw ić, czy 
różne inne gospodarcze spraw y przeprow adzić. O tych 
rzeczach i w ielu innych, dotyczących życia gminnego, 
sam a ginina decydow ać powinna. Dziął gospodarczy 
szczególnie doniosłego nabiera znaczenia teraz, gdy trz e ­
ba będzie wipś odbudow yw ać. Szybka samopom oc, ro ­
zumny plan, w spólne obm yślenie środków , m ocne i so ­
lidarne w reszcie żądanie od rządu stołecznego słusznie 
należnej pom ocy — oto droga, w iodąca do odbudow y 
wsi naszej. Lecz w taki sposób spraw y prow adzić b ę ­
dziemy mogli pod \yarunkiem , że zorganizujem y silny 
i sprężysty sam orząd, m ający wyłącznie na celu dobro 
gminy.

D ruga spraw a niezm iernie ważna, obok odbudo­
w y wsi, musi zaprzątnąć umysły, to oświata. W iedza 
to najpotężniejsżesjnarzędzie człow ieka w w alce o byt, 
a ośw iata to droga do zdobycia w iedzy. Jeżeli chłop 
ma się stać obywatelem , świadom ym  swoich obow iąz­
ków  i praw , jeżeli ma nareszcie wyzwolić się z pod 
różnych wpływ ów , aby własnym rozum em  się k iero ­
w ać — to gmina musi dbać o szkoły, un iw ersy tety  lu­
dowe, i biblioteki, te praw dziw e tw ierdze potęgi lu­
dzkiej!

Któż zajmie się zorganizow aniem  ośw iaty  na wsi, 
jeżeli sami chłopi o tern nie pomyślą, jeżeli gminy oglą­
dać się będą w tej spraw ie czy ja  wiem na kogo? m o­
że na policyę, lub ja k ’ niedem okratyczny rząd, którem u 
zaw sze do gustu przypada ciem nota ludu, bo głupimi 
łatwiej rządzić.

T rzec ia  niemniej w ażna spraw a, to sądow nictw o. 
Organizujcie sądy  gminne! W ybierajc ie  na  sędziów  
łudzi, k tórych  m owa ojczysta je s t  polską, k tórzy  rozu­
m ieją w asze po trzeby  i zw yczaje, bo w  tych po trze­
bach i zw yczajach wzrośli. W ybierajcie 'Sw oich!

W szakże nie brakuje na wsi ludzi rozw ażnych a 
spra wiedli wych.

Znany je s t  Avieśniak polski z tego, że m yślą po za 
wieś rodzinną nie w ybiega; co najw yżej spraw am i 
gniinnemi jeszcze  się interesuje.

Tym czasem  to nie w ystarcza zw łaszcza teraz, k ie­
dy spraw y całego narodu polskiego gruntow nej u lega­
ją zmianie.

Cóż będzie gd odzyskam y utraconą niepodległość 
naszej ojczyzny? zy w te j odzyskanej ojczyźnie .lud 
w iejski znowu ma iść na- szary  koniec?

Czy każdy kto spry tny  będzie mu przew odził i 
w yzyskiw ał? Stanie się tak  niezaw odnie jeżeli już te ­
raz tem u nie zapobiegniem y. Idzie o to aby każda gmi­
na przeistoczyła się w  silną jednostkę  organizacyjną, 
św iadom ą swych praw . Musimy iść społem  a nie w 
pojedynkę bo nas odrzucą na bok. Musimy dbać o to, 
żebyśm y w  przyszłych rządach polskich wzięli udział. 
Udział ten musi być duży, bo wielkie je s t  znaczenie 
ludu w ojczyźnie.

Chłop i robotnik to fundament, na którym  w szy­
stko się w spiera. Jasną  je s t rzeczą, że w obec tego 
niewolno nam zaniedbyw ać spraw  politycznych całego 
narodu. Jeżeli ma być sejm czy parlam ent, musimy so­
bie w  tym parlam encie jak  naj większą ilość głosów  w y­
walczyć; a więc sposób w ybierania i ustaw a sejm ow a 
musi być taka, aby ani chłopi zarów no gospodarze jak  
i w yrobnicy i służba folwarczna, ani robotnicy pominię­

ci nie byli, przeciw nie, aby na nich przypadła najw ię­
ksza ilość głosów.

0  to samo musimy walczyć w radach  miejskich, 
okręgow ych, pow iatow ych, gminnych, to je s t w szędzie, 
gdzió zasiadać będą przedstaw iciele narodu. Słowem  
musimy w ałczyć o dem okracyę (uludowienie) rządów .

Któż znowu tem się zajmie, jeżeli gmina należycie 
się nie postaw i? Jeśli w szyscy m ieszkańcy gmrny od 
gospodarza zam ożnego do parobka, praw  różnych nie 
osiągną? jeżeli sami chłopi z lekcew ażą te spraw y?

Lecz aby w alczyć ze skutkiem , musimy już teraz 
do akcyi politycznej się sposobić, organizując się w 
Zw iązku Chłopskim, jedynej partyi, k tó ra  szczerze idzie 
w  kierunku wyzw olem a ludu -i popraw y jego  doli.

1 znow u teraz, kiedy |jeszcze nie zdołano nam n a ­
łożyć obroży, organizujm y się, uświadam iajmy sobie n a ­
sze zad a ira  i cele. Im silniejszą stw orzym y orgam za- 
cye im spraw niej działać będzie sam orząd gm inny i na­
sza chłopska partya tym trudniej będzię^nas ujarzmić,

Kraj nasz w  tej chwili j^ ś t bezpański!
K orzystajm y z tego!

Trzeba się organizować.
Z eby  móc dążenia nasze urzeczj^wistniać trzeba 

mieć siłę. Ż eby mieć siłę trzeba się skupiać, trzeba 
się organizow ać. Człow iek jed en  nie poradzi, i wiel­
kich rzeczy i w  pojedynkę wielkich zmian na lepsze 
nie jes t w możności, przeprow adzić. D opiero g ro ­
mada ludzi gdy się zbierze i postanow i czyn ja­
kiś;? w ykonać, ma siłę i jest żdolna czyn postanowiony.’ 
w życie w prow adzić. Ludzie się grupu ją  i tw orzą par- 
tye. A  więc; panow ie m ają sw ojej partye czyi. stron ­
nictwa, gdzie zb ierają  się i radzą jak b y  dla siebie jak- 
najlepiej sp raw y przeprow adzić, często radzą nad tem, 
jąk na chłopa podatki zwalić żeby samem u mniej pła­
cić, jak ograniczyć sw obodę parobka i utrudnić mu szu­
kanie służby u innego pana, gdy poprzedni n iedobry 
i tak dalej. W  partyach  czynią zm ow y dla spraw  swoich. 
Fabrykanci różni, k tórzy zatrudniają robotników  w fa­
brykach też m ają sw oje partye, w  których zm aw iają 
się i o swoich praw ach radzą. T o samo rozmaici tak 
zwani inteligenci zaw odow i, uczeni i t. d. tw orzą p a r­
tye, stronnictw a i związki, ażeby w ystępuiąc razem  
mieć siłę i zyskiw ać w iększość dla swoich dążeń. To 
samo dzieje się śród  robotników . Robotnicy z fabryk 
muszą się/ organizow ać w tym celu żeby  się nie dać 
w yzyskiw ać fabrykantom , żeby stw orzyć siłę, k tóra bę­
dzie mogła w alczyć w razie jeżeli fabrykanci czy rządy 
pańskie nie uw zględnią słusznych żądań robotniczych. 
G dy jes t siła, to każde żądanie m ożna przeprow adzić, 
bo jak  się fabrykanci dobrow olnie nie zgodzą to ro b o ­
tnicy mogą zagrozić strejkiem , albo rządow i rew ołucyą, 
i panow ie i rządy burźuazyjne czyli pańskie będą m u­
siały ustąpić, bo zorganizow ani robotnicy będą w ięk­
szością i m ogą na. swoim postaw ić. Dziś w mieście 
śród  robotników  tw orzy  się taka siła, k tó ra  już jes t dość 
poważna i panowie się z nią liczą, jest nią robotnicza 
partya a nazyw a się Polska Partya S ocjalistyczna. O bok 
tej partyi są śród robotników  inne mniej odw ażnie.

szczerze staw iające spraw ę w yzw olenia ludu p racu­
jącego. S ą  ludzie w  każdej klasie czy w  każdjmi stanie 
różnie na rzeczy patrzący i odm ienne m ający dążenia. 
A  więc jedni dbają o brzuch inni o to żebjr na tamtym 
świecie bjdo im dobrze, im, żeby bjda wolność n a ro ­
dowa, mni jak  P. P. 3  dążą do pow szechnego dobra 
i pod w zględem  społecznym  i narodow jan. To samo na 
wsi. Je s t nasza partya, czyli Zw iązek Chłopski, k tóra 
najdalej idzie w dążeniach w jrzwoleńczjmh na wsi i stoi 
na gruncie in teresów  mas chłopskich, najbardziej przez
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praw o i w arunki upośledzonych i krzyw dzonych. Zw ią­
zek Chłopski je s t jedyną  partyą  na wsi, k tó ra  stoi w 
obronie in teresów  bezrolnych, służby folw arcznej, ko­
m orników, w ogóle w szystkich pracujących na roli na­
jem ników , oraz m ałorolnych chłopów , starając się o rg a ­
nizow ać ich i tw orzyć silę na wsi taką samą, jak ą  Pol­
ska P artya  Socyalistyczna organizuje w  mieście śród 
robotników  fabrycznych. Chodzi o to, żeby najw iększa 
biedota i najbardzie j-k rzyw dzen i pracow nicy rolni zy­
skali w szędzie takie;!same p raw a jak  inni, oraz żeby 
zdobyli ziemię, i żeby uw ażani by a za rów nopraw nych  
obywateli kraju. Chodzi o zniesienie na wsi wszelkiej 
k rzyw dy i ucisku a zaprow adzenie wolności, rów ności 
i spraw iedliw ości. Z nany je s t  już zresz tą  program  Z w ią­
zku Chłopskiego, k tó ry  niewiedzącjmr dążenia nasze 
wyjaśni. O bok Zw iązku Chłopskiego na wsi k tó ry  w y­
daje dw a pisma partyjne, w  Piotrkow ie „Chłopską S p ra ­
w ę", a w  W arszaw ie  j^Lud i W olność", istnieją i inne 
pai tye Chłopskie. Jest organizacya gospodarzy w iej­
skich postępow a, nazyw a się S tronnictw o Ludow e, jest 
także Zw iązek N arodow y Chłopski, w 3rdaje pismo „Bar­
tosz". Powiedziałby/ kto, że źle jest, iż tyle partyi 
istnieje. Ale jak  widzimy są to sp raw y zupełnie natu ­
ralne i samo życie w szystko tak układa, że gdy  wnik­
nąć głębiej, widzi się, że. inaczej- być nie może. Każda 
H r t y l m ą  odm ienne dążenia społeczne, albo ńBliwcźaM 
każde odm ienne sposoby działania, i nieraz drobne na- 
pozór różnice w  politjme m ają duże znacz-eni<^®

Pozatem  każda partya  grupuje odm ienne przew a- 
żnieLśrodowisko jak np. Zw iązek Chłopski ma bezrol- 
n 3Tch i m ałorolnych, c tronnictw o Ludow e zaś sam o­
dzielnych gospodarzją a więc m uszą być i różnice w y­
nikające z odm iennych in teresów  i m uszą partye cho­
dzić nieraz w  polhyce społecznej czy innej, odmiennemi 
drogam i. Z frartyjfety to tak  jak z tfśnaji ludźmi, co to 
niby do siebie podobni, a przecież różnią się n ięd j®  
sobą. Każda partya  ma sw oją organizacyę w ew nętrzną 
i sw oje sposoby pracy, nazew nątrz jednak, w  politjme, 
gdzie** idzie o ogólne spraw y, jak  naprzykład u nas 
w Polsce idzie o Polskę, trzeba  by te partye umiały 
wspóinie działać. W ięc gdy idziemy, bić się. przeciw  
M oskalowi o w olną Polskę, to w  szeregu  idziemy r a ­
zem i w szyscy  jesteśm y tjdko żołnierzam i polskimi.

G dy chodzi o oświatę, to w  tej ośw iecie w szyscy 
wspólnie' m ogą działać i partye mogą i pow inny się w 
tej spraw ie porozum iew ać.

To śamo w spraw ie w ydaw ania książek. Każda 
f i l m  m oże wycfąwac sw oje p a rtjjn e  książki i inne jej 

i potrzebne#; może jednak  porozum iew ać s i n  w spraw ie 
W ydawania w spólnych książek pożytecznych dla w szyst­
kich z innemi partyam i. N aw et w spraw ie staw iania 
kandydatów  na posłów  do przyszłego sejm u polskiego, 
pokrew ne pa rty e  m ogą się porozum iew ać i w spólnie li­
sty  kandydatów  układać, j/opierając się wzeienm ie. W  
obecnej dobie w  Polsce1, partye  w szystkie i robotnicze 
i chłopskie i pańskie,, naw et, choć każda ma inne cele 
społeczne i polityczne, dziś dla celów  polityki n a rodo ­
wej i Niepodległości, dla staw iania dążeń polskich w  obli­
czu państw  w ojujących i Europy, porozum iew ają się 
i tw orzą ugrupow ania, działając wspólnie. Do ugrupo­
w ań tych w chodzą dziś przedstaw iciele w szystkich p a r­
tyi, a w ięc i chłopskich.

Chłopskie i robotnicze partye dziś m ają wspólne 
cele i m uszą się wzajem nie popierać choć m ają odm ien­
ne oblicza społeczne. Mamy dziś jeden  wielki w spól­
ny w szjrstkim part3rom cel, a tym jes t N iepodległość i 
dla zdob 3Tcia niepodległości W ojsko  Polskie;;- W  tym 
celu partye w szystkie każda będąc sobą, współdziałają, 
tw orząc jedno  ciało polityczne nazew nątrz.

Zw iązek Chłopski organizuje się dla urzeczyw ist­
nienia dążeń w yrażonych w  program ie. Każdy czło­
w iek powinien należeć do jednej tylko partyi, a Człon­

kow ie Zw iązku Chłopskiego należeć do innej pert3Ti po* 
litycznej nie m ogą bo jeśli tamtęe partye będą mieć ja­
kiś cel inny niż Zw. Chł. to członek związku Chłop­
skiego będzie musiał w ystępow ać nieraz przeciw  swo- 
iej w łasnej party i i osłabi przez to jej działania. Dla 
tjmh to w zględów  w ykluczonem  je s t natężenie do dwóeb 
partyi politycznych jednocześnie. Takiem i zasadam i 
kierują się w szystkie partye polityczne w całej Europie.

Członkow ie Zw iązku Chłopskiego powinni uśw ia­
damiać ogół o dążeniach Z w. Chł. ustnie, -i przez ro z ­
pow szechnianie w ydaw nictw  oraz program u Członkowie 
Zw iązku Chłopskiego powinni ludzi na wsi uznających 
nasz program , organizow ać w koła w iosków e, i tw o­
rzyć w e wsiach zarządy wioskowe, składające się, 
trzech, pięciu, albo siedmiu ludzi, zarządy w ioskow e 
pow inny tw orzyć zarządy  gminne, wysyłając d<T zarzą­
dów  gmimrycb swoich delegatów , to znów do zarządów  
pow iatow ych, a pow iatow e zarządy do okręgow 3'ch. 
i t. d. Zw oływ ać będziem y w szędzie tam gdzieifprga- 
nizacya stoi na nogach, zjazdy w siow e gminiaków, po- 
w iatow ców , i okręgow ców  dla porozum iew ania się i 
uchw alania sp raw  w ażnych o rgan izacjjnych  i ogól^m h. 
W ytężyć trzeba dziś w szystkie siły, by stw orzyć zw ar­
tą organizacyą Zw iązku Chłopskiego, aby Zw iązek 
Chłopski stał się jaknajprędzej fpotęgą polityczną, św ia­
dom ą praw  swoich i obow iązków , aby spraw y w iejskie­
go ludu pracującego mógł pow ażnie i skutecznie p rze­
prow adzać, dążąc do urzeczyw istnienia całego naszego 
program u idącego w myśl dolńja mąs pracujących i upo­
śledzonych.

T rzeba żebji członkow ie Zw iązku Chłopskiego b ra ­
li czynny udział z żjmiu całej polski zacząw szy od wsi 
i gminy, biorąc dziś udział czynny w walce o N iepo­
dległość, jutro w P o lsc y  niepodległej, e /w a lc e  o coraz 
spraw iedliw sze i lepsze, o coraz doskonalsjsfeSformy ży­
cia, zapew niające ludom wolność rów ność i b raterstw o.

O jaką  Polskę walczymy?
Ciągnęły się, jak  długa, szara  nić, nasze smutne.,, 

zm ęczone dni. Przez tyle lat spracow ane^chłopskie ręce 
nie znały spoczynku, a przyjcie na w iosnę zaw sze głód 
siadjwyał w  chacie i szczerz}Tł zęby, i często, często za­
bierał z sobą, co słabsze, dziecko.

Nie starczyło czasu na nic; nie m yślał człowiek, 
nie walczył, a, gdy sterany  szedł kłaść się do mogiiy, 
me wiedział naw et, po co przeżjd tę przeklętą  dolę.

Przjmhodziii n iekieąy jacyś ludzie, prz3mosili z 
dalekich miast dobrą now in*  opowiadali, że krzyw da 
kiedyś znajdzie zapłatę, zĘ  runie panow anie n iespraw ie­
dliwości, a w e jd z ie  słońce równie jasne dla wszystkich 
na ziemi.

Ale mijały tygodnie i m iesiące, a zaw sze ta sama 
dławiła nędza, ta sama ciemnota...

Aż nastał czas wojny. W róg  przeorał granatam i 
pola,4spalił wsie, zdeptał, zniszczył łąki. W śród  dymu 
pożarów  jirzerw ał chłop codzienną pracę i spojrzał w 
daleki świat; toć nie tylko najezdnicze armie p rzew ala­
ją  się po przez kraj: idzie także w ojsko po lsk ie j jakieś 
dziwne, niezw yczajne, bo nie klęskę i śmierć niesie na 
bagnetach, ale św iętą spraw ę wolności.

I, zda się, rozprostu je  chłop zgięte plecy i pow ie 
w reszcie sw oje, niesłyszane dotąd, tw a rd e j m ęskie sło­
wo. Lud polski je s t w  pochodzie.

N aprzeciw  niego idą od fabryk miejskich rzesze 
robotnicze i tłumy studentów , nauczycieli, pisarzy, 
wszystkich tych, co tak  daw no zbudzili się przed  świ 
tem i tak nieskończenie długo samotni, tęskniący, szu­
kali w  narodzie R ew oluc3u.
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Oto spełniają się sny niew yśnione, nie darm o pły­
nęły gorzkie łzy: lud polski jes t w pochodzie.

Czyżby się znałęili w Polsce tacy, którym  strach 
w ytrąci oręż z ręki, zdusi w pierś5 radosny krzyk?

N:estety, są ludzie dobrej woli, łiifeż um iejący z ro ­
zumieć, dlaczego my wciąż mówimy o przyszłym  ustro ­
ju  ojczyzny niepodległej, o spraw ie chłopskiej i o zi­
szczeniu m arzeń o w olność’.

Dzisiaj — pow iadają oni —j nicmatómiejsca na klasy 
i stany; jest tylko jeden  zespolony w ew nętrznie naród.

ri Pięknieć Mówicie, żeście ukochali swój kraj nade- 
wszystko: czyżbyście 'chcieli, by zdobyte państw o nasze 
nie potrafiło się oprzeć w rogom  z zachodu i ze w scho­
du, by się musibło pod względem  pieniężnym i ekono­
miczny m uzależnić od silniejszego sąsiada?

A w jakiż to sppsób zbudęjecie potężną Polskę 
na ciemnocie chłopskiei, na krzyw dzie i na nędzy?

N iedaleko sięga w asz patrjotyzm , gdy nie zdołał 
dojrzeć tych rzeczy, takich jasnych, 'takich prostych. 
Pierw szym  zadaniem  państw a polskiego- będzieśjzĄJwać, 
złamać ohydny łańcuch krzyw dy i ciemnoty, có#(opasał 
i dławi nasze życie. A  do tego dzieła trzeba przygoto­
wać się zawczasu; niech w iedzą ci, k tórzy związali 
swój dobrobyt z wyzyrskiem map, że w  wolnej ojczyź­
nie nie pozwolim y na żaden ucisk. NiechCwie lud, żćy 
spraw a narodow a je s t jego  spraw ą, jego nadzieją i zba­
wieniem.

Dlatego Zw iązek Chłopski nie przestaj.e--wciąż trą- 
szczyć się o to, jak  najlepiej, najsw obodniej zorganizo­
w ać niepodległe państw o polskie.

D latego Zw iązek Clnopski do ostatniego tchu nie 
przerw ie walki o w olną ojczyznę ludową.

Nie pow róci robotnik, ni chłop do opuszczonego 
więzienia, żadnego łańcucha nie włożyć na osw obodzoną 
szyję.

Nićma dziś dróg pośrednich! kto w ierzy w ju tro  
Ipjczyzny, kto Polskę napraw dę, na życie i na śmierć 
ukochał, ten pójdzie pod ludowym sztandarem , a kto 
inaczdj myśli i czuje,—pozostanie na uboczu po drodze.

_ Je st jedno  tylko, jedyne rozw iązanie: z nami, albo 
przeciv nam.

Ifslćjl dla gminy, czy p h ia  dia wójta?
To samo pyTinlę. dotyczy i sołtysa, i wszystkich 

innyrnh władz w ybranych pi ze  z gminę. D opóki na 
mi polskiej były rządy^ “.M oskiewskie nie było praw a, a 
byłoV. bezpraw ie1. Gmiua w ybierała wójta i jeżeli ten 
był człowiekiem porządnymi i wiadomo, było że będzie 
dbał o sp raw y gminiaków, to go najczęściej naczelnik 

[powiatu jeżeh  o tem wiedział, zatw ierdzić nie chciał, 
a zatw ierdzał zaw sze takich wójtów, co do których 
miał nadzieję żc ten  rządow i a nie spraw om  gminnym 
będzię^się wysługiwał. T o samo było z sołtysami, Ci 
mieli być czemść w rodzaju  policyi wiejskiej i bez­
względnie od nacząłnjka powiatu bydi zależni i naWet 
mieli p raw a czymności wójta kontrolow ać i donosić o 
nich naczelnikow i powiatu.

W sołtysach rząd  m oskiewski chciał widzieć za­
w szę szpiegów  i donosicieli o tem co chłopi we wsi 
radzą i czy nierPburzą się przeei ,vko rządow i rosy jsk ie­
mu. Nie zaw sze się to udaw ało moskalom boć przecie 
nie wszyscy' w ójci i nie w szyscy sołtysi byli źli ludzie, 
nie w szyscy bydi ‘donosicielami, ale zdarzało się dość 
często, że i tak bywało. Bywali między sołtysanń i w ój­
tami szachraję i zdrajcy spraw y chłopskiej. Pobudki 
jakie tymi ludźmi kierow ały bydy rozm aite. Najczęściej 
głupota i n iezrozum ienie^spraw yą często. ,'chęć zysku, 
chciwość) często złość podsuw ała chęć donosicięlstw a.

Skutek  był ten, że zamiast żeby chłopi mieli pożytek z 
wójta, k tó ry  powinien był załatwiam spraw y gminne dla 
dobra ogółu, i zdaw ać zg sw ych czynności przed tymi 
ogółem spraw ę, w ójt bogacił się na gminią.T służył 
rządow i w brew  interesom  gminy. Sołtys też przeć,w  
interesom  wióski służył. Czasem  działo |?ę to świado- 
mip, czasem nieśw iadom ie, zdaw ało się im że tak każe 
praw o i chłopi nić-k znając praw , myśleli także ze tak 
każe pra-wo. A jeżeli wiedzieli f^e im się krzyw da dzie­

cię, to nie śmieli protestow ać w iedząc że im grozi za to 
więzienie a może i|żęsłanię". Nięę było to jednak  praw o, 
a bezpUaAdJt Dziś nićmasz Moskala w Polsce i to bez­
praw ie p (gv*no zniknąć z życia gminuego_ i zniknąć5 
może, fcydko chciejmy, i -wprowadźmy-, w  życie zamiast 
bezpraw ia—praw o.

A praw em  jest, że jeżeli w ójt nie spełnia w  gm i­
nie obow iązków  w zględem  taj gminy k tóra go w ybrała, 
jeżeli dobra gminy liięgpilnuje, gmina ma go usunąć i 
w ybrać w ójta innego, pomimo zdago  naczelnik pow ia­
tow y byłego rosyjskiego rządu zatwierdził, a rząd  n ie­
miecki uznał. Gmina ma praw o złych swoich p e łn o ­
m ocników gobalać. R żeli sołtys zły jest i źle spełnia 
obowiązki wieś ma praw o i obowiązelAgo usunąć.

T rzeba  żeby  gm inniacy wzięli j^ a rz ą d y  gminy 
swoje- r ę c ^ i  w szystko co jest dł> załatwienia w  gminie; 
załatwiali sami, n ie 'p y ta jąc  n iłp g o , bo moskali tu nie­
ma, i nie w rócą ani -joni, ani ich z ło d z ie jsk i^  rządy. 
Niemców obaw iać się nie, trzeba, b S 'g d y  zobaczą silne 
a sprawiedliwe? -rządy chłopskie na wsi, te* szacunek dla 
chłopów polskich mieć muszą i liczyć się z nimi będą.

Przypom inam y, że naw et te stare  praw a gminne, 
k tó re  dotąd obowiązują, dobrzęyw yzyskane i zrpzumia- 
rFt§j9 zapew niają gminie dużą sw obodę i rozwój, zw łasz­
cza teraz, kiedy niema moskah, którzybyj to, co istnieje 
na papierze, postrachem  w prow adzać przeszkadzali.

T rzeba  więc gminę wziąć w [swoje ręcęęĄiAeba ją 
pęzsjmdowAć i p raw a ustanow ić spraw iedliw e, bo do.-j 
tąd tąkiemi nie były, bo naprzykład małorolni i bezro l­
ni w  prawie- gminnem byli krzyw dzeni, było dużo w 
dotychczasow em  praw ie i innych niesprawiedliw ości, o 
których pomówimy innym razem , tr^-Bju tw orzyć d z if  
już now e życie w  wiosce i gminie, a tam, gdzie to je s t 
niemożliwe, jgszcze na starych się opierającą dla dobra 
gminy, dla dobra każdego człowiekęAęW gminie, sp ra ­
wiedliwie je w yzyskać i s a m y m  s i ę  r z ą d z i ć .  A 
wójtom i sołtysom przypom inam y, Jęg czasy m oskiew ­
skie się skończyły, skończyć się m ają donosy. Służyć 
macie gminie, a nie żadnym  innym panom. Panem  w a­
szym gmina; a w y być macie sługami dobrą pow szech­
nego, nie zaś donosicielami latającym i do nd-wych pa- 
ijów, gdy ;g tarych  zabrakło. Pam iętajcie, że honor wh 1- 
ki być wójtem  lub sołtysem  i honor taki spełniaćp 
ba godnie dla dobra n a r o d u ,k tó r y  w as w ybrał 5 zau­
faniem obdarzył, jeś li źle spełniać będziec ie ' obow iąz­
ki sw oje, działając na szkodę =gminiakom, przeszkadza-' 
jąc im zbieraćjjśię i radzić, kara  w as zasłużona nife mi- 
jffie. W iedzciej że W ohiolj: i Spraw iedliw ość zapanow ać 
musi w  Polsce, i obowiązkiem  .--waszym j«ćst spraw ili 
W olności pom agać.

Ludzie muszą dziś radzić we -wsi i o szkołach i o 
innych spraw ach. NMch w ę'ć m ają sw obodę,_ nie p rze ­
szkadzać a pom agać to obow iążek w ójtów  i sołtysów 
i pisarży.'gm inn3Tch.

Przypom inam y braciom o szkolnictw ie. T rzeba5 
szkoły napraw iać t b  k tó re  uszlródzonę. i nowie budo- 
Aać, a o nauczycieli się starać, Idy. ośw iata dotarła d |  
każdego zakątka wsi polskiej, p>y nie w  Polsj®
człow ieka, k tó ryby  nie w iedział co praw o ) co y ^ ln o ść  
i co spraw iedliw ość. J a n k o.
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K R O N I K  A.
P rzyw iązan ie  do obroży. Pow szechnie wiadomo, 

że p z y k  rosyjski, h istorya i geografia Rosyi — były to 
przedm ioty, narzucone szkol®  naszej przez w ładze m o­
skiew skie. Młodzież szkól polskich nienaw iścią te przed­
mioty obdarzała; ale cóż? rady  nie było i trzeba było 
cierpieć. Zdaw ałoby się, że obecm e, gdy najazd ro sy j­
ski ustąpił z ziem naszych precz,: pierw szym  odruchem  
piepwszym aktem  w zakresie szkolnictw a będzie usu­
nięcie języka, N iestety, p rz jj iv ią z a n |^  do obroży zbyt 
głęboko zapuściło korzenie. T ak  zw any W ydział O św ie­
cenia K rajow ego, pow ołany do życia przez Centralny 
Kom itet byw atelski postanow ił początkow o zmniejszyć 
tylko ilość godzin języka rosyjskiego w szkole średniej. 
Naturalnie nie wszystkim  się- td |podobało , w obec-tego  
Vvrydział O św iecenia utiuwmał język  rosy jsk i tylko dla 
chcących. Z arów no w  pier-wszej, jak i w  drugiej uchwale 
W ydział u czuć m ydlkow anie. i naiwność. Cz^ż] istotnie 
W ydział w yobraża sobie, że gdyby m oskale wijjfcili, to 
by go pochwalili za tę połowiczność? A jednocześnie 
ta połowiczność budzi śród Igpszej części społeczeństw a 
w stręt i odrazę. W  imię czego tedy W ydział mydłku je? 
Czyżby w  imię własnej głupoty lub też z chęki ---przy­
podobania się Centrahieńiu Komitetowa, zatw ierdzonem u 
przez moskali?

R epresye w _ :n lan d y i. Z H elsingforsu donoszą:. 
Ściągnięto w szystkie pułki z Finlandyi i zastąpiono je 
oddziałami kozaków . V 7 H angoe odkr.yto sprz)isiężenie, 
skutkiem  ktor^go i w  H elsingfarsie wiele ośób interno--1 
w ano. Kilka osób b.e.z przesłuchania sti'acono.

Stronn ictw o narodow e. W  W arszaw ie pow itała  
now a jaw na o rgan izac ja  polityczna, którd  przyjęła na­
zwę „stronnictw a narodow ego". Stw orzyli ją  praw ie 
wyłącznie ziemianie, i stoi ona w yraźnie i o tw arcie na 
gruncie in teresów  i dążeń wielkiej w łasności rolnej. 
P rzyw ódcy ^ tro n n ic tw a  narodow ego" jeszcze  do 
daw na na leżn i do narodow ej demokracyf, gdzie sie­
dzieli na skrajnej praw icy społecznej.

Po w ystąpieniu swoim z grona prty jació ł p. D m ow ­
skiego zmienili oryentac-yty wjrpow iedzieli się niby za 
niepodległością, n a g o d z ą  sieji jednak  na wojsk©: polskie 
i walkę: z moskalem. Pod w zględem  społecznym  pozo­
stali tacy sami, jak dawniej

„Stronnictw o narodow e" Wydaje tygodniow e pismo 
pod tytułem  „Nowe Ognisko".

Bodaj że tam właśnie skupiają się główni w rogo­
wie sp raw y chłopskiej, najw ięksi chyba wstecznicy 
w Polsce.

Z nimi trzeb a  b ę d z t in ie d łu g i  praw dopodobnie naj: 
goręcej walczyć... a małoróln}^ i bezrohty najw ięcej miał 
dotąd i mieć będzie w p i^ s z ło śc i  pow odów  do tej 
walki.

Z w ojny. Aniśmy się spostrżegii, jak  m oskale zni­
knęli z zmgii naszej, znacząc drogę sw oją łunami poża­
rów , uprowadzaniem  dobytku i późnymi gwałtami, czy- 
nionemi pg ' d r o d ^ .  A  Niemej^ deptali moskalóyv ,po 
piętach i zdobyw ali miasto za miasFem, fortecę za fortpjl 
cą. T rzeciego sierpnia zdobyli Dęblin, a z czw artego 
na piąty zajęii W arszaw ę.

Oczekiwaliśnty niecierpliw ie opuszczenia W arszp- 
wy przeż moskala, bo już strasznie ciężko żyć było pod 
moskalem: nikt nie bjd ju tra  pew ny, nikt z nas dziś nie 
miał pew ności, cz-̂ y nie ocknie się rankiem  w wiezieniu 
i czy nie zostanie1 po.rwany i ntywieziony w głąb Rosyi 
n& obczyziiął. Aż piątego sierpnia rankiem  odepchnęli­
śmy sw obodnie, widząc,.'•ąę niem a już m oskala w  W a r­
szawie. H uk w ysadzanych m ostów  oznajmił nam, że­
śmy uwolnieni i tylko przez dni parę  ostrzeliw aną była

W arszaw a z P ragi przez moskali, potem  w szystko uci­
chło. Moskal uciekł bezpow rotnie. Spodziew aliśm y się, 
że do W arszaw y przyjdą strzelcy  z Józefem Piłsudskim  
na czele. O czekiw ani byli przez całą W arszaw ę. T łu­
my ludu chodziły i w yglądały czy  niej idą... Nie p rzy­
szli... Bolesny zaw ód spotkał tę W arszaw ę, k tóra uko­
chała strzelców, to nasze W ojsko Polskie i ich bohater­
skiego wodza. Zawiedzionym  był w  nadziejach sw o­
ich robotnik fabryczny, zaw ód spotkał chłopów, którzy 
na Piłsudskiego i jego  szeregi czekali w  W arszaw ie.

Nie przyszli — przyjdą kiedyś bohaterzy spraw y 
nasżej ludow ejw rk

A niemcy idą coraz dalej: zdobyli Kowno i Osso- 
wiec, Modlin, Brześć, Ł uck ,'-w reszcie  Dubno. Na zie­
miach L itw y i Podola w re już w alka z Moskwą, a w 
w alce tej udział biorą Legiony Polskie pod w odzą Pił­
sudskiego. M oskwa ustępuję! i rozgrom ioną być musi. 
N aród polski, uw olniony od moskali, zyskać musi Nie­
podległe Państw o Polskie.

M anffestacya. Dnia 16 sierpnia Józef Piłsudski, 
wódz w ojska polskiego przyjechał do W arszaw y. W ieść 
o tem rozeszła się- po W arszaw ie lotem  błyskaw icy, to 
-też tłumy ludy roboczego, trochę baw iących w  W arsza ­
wie chłopów  i inteligeneya zgrom adziły się na placu Zidk 
łon} m przed hotelem, w  którym  zam ieszkał Piłsudski, 
Oczekiw ano, że się ukaże. Pragnęliśm y go p o w ita j  
N iestety ukazać się nie mógł. Lecz lud i tak  go pow i­
tał, bo rozw inąw szjr sztandary  czerw one i am arantow ej 
w znosząc okrzyki niech żyje Polska niepodległa, niech 
żyje Józef Piłsudski, z pieśnią na ustach uform owali po ­
chód do zam anifestow ania dążeń i uznania w  P iłsuds­
kim jedynego  upragnionego w odza sił zbrojnych pol­
skich. M iędzy sztandaram i były dw a sztandary Zw iąz­
ku Chłopskiego z napisami, Niech żyje niepodległa Pol­
ska Ludow a, Niech żyje arm ia Polska. Jeden  czerw ony, 
drugi am arantow y. Ńa robotniczymi sztandarze P. P, , > 
widniał napis na jednej stronie niech żyje socjalizm, na 
drugiej niech żyje N iepodległa Polska Ludow a, niech 
żyje arm ia polska. Sztandarów  czerw onych było dużo. 
M anifestacya była bardzo piękna, a nastrój podniosły. 
W idniał sztandar biały-'z orłem  od W arszaw y  na cześć 
Piłsudskiego i armii polskiej.-0 >

Po m anifestacji ludność wróciła do norm alnego 
życia, n iektórzy wspom inali rok 1905, dziesięć lat temu.

Listy z prowincyii
W  spraw ie język a  rosyjsk iego  w szk ole .
Póki moskal w  kraju  naszym  panow ał, trudno by- 

ło prow adzić w alkę o język  polski w  szkoleni urzędzie. 
Robiło się jednak już w tedy  bardzo dużo, ażeby język  
rosyjski ze szkół rugow ać. Kiedy przed wojną, a więc 
za rządów  rosyjskich na ziemi naszej, wyłoniła się m oż­
ność w prow adzenia pow szechnego nauczania z pom ocą 
rządu rosj-J-śkiego, my chłopi polscy z niechęcią myśle­
liśmy o tej szkole, mając obawy, że będzie ona służyła 
m oskalowi dla zm oskw iczenia dzieci naszych. Język  ro ­
syjski nie po trzebny był w ów czas w  szkołach, tem bar- 
dziej n iepotrzebny on dzisiaj, i nie trzeba go w prow a­
dzać, przeciw nie na każdym  kroku rugow ać go należy. 
Lecz cóż oto widzimy? Przy  Centralnym  Komitecie O- 
bywatęlskim  utw orzył się W ydział Ośw iecenia, istytucja 
w  Polsce potrzebna bardzo, lecz p ierw szą je j działal­
nością jest to, przeciw ko czem u walczyliśm y zaw sze. 
Chce ona w prow adzić język  rosjejski w  szkołach ś re ­
dnich w brew  woli całego społeczeństw a polskiego.

M óśkala niema w  Polsget Z jjego ustąpieniem  m u­
si się skończyć w szystko co niew olą trąci, w szystko co 
duszę narodu zatruwa,
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My chłopi polscy, członkow ie Zw iązku Chłopskie­
go protestujem y przeciw  w prow adzaniu języka rosy j­
skiego do szkoły polskiej i w zyw am y W ydział O św ię­
cimia by działalności sw ojej w  tym kierunku zaniechał.

Chcem y w  Polsce szkoły polskiej i będziem y, o 
nia walczyli do ostatniego tchu.

R o c h  z za W isty.

W ydział O św iecenia postanow ienie sw oje już 
zmienił um ieszczam y jednak  list wasz, choć 'je s t  już 
spóźniony, chcem y by głos chłopów  polskich w  tak do­
niosłej sp iaw ie dla narodu całego był znany.

Z R adzym ińskiego.

Bieda u nas i niedola. M oskale uciekając starali 
się nas zniszczyć. Na trzy  tygodnie przed swoją ucie­
czką zabrali czerw onobiletow ych, niektórzy z nich co 
świadomi pouciekali moskalom, ucieczka ta udała się 
jednak  bardzo., niewielu udziom. Chcieli także m oska­
le zabrać rek ru ta  i n ięb ieskotiletpw ych, niezdążyli j e ­
dnak i nie mogli bo ludzie kryli się po lasach. Dziś 
dopiero w racają z kryjów ek do sw oich siedzib, spoty­
kając nieraz kominy jen o  sterczące na pustym  polu. 
Spłonęły przez kozaków  podpalone wsie Krzewica, Żar 
bce, Tuliłów, Bereza, część kzeczycy  i Jelnicjr i inne-!- 
Co zdążyli zabierali, a więc bydło i dobytek i pędzili 
przed sobą. Byliśmy świadkam i pędzenia przed  w oj­
skami rosyjskiem i ludności z terenu wojny. Szła t ą  bi- 
dota, opuszczającą pod przym usem  sw oje dom ostwa, a 
im dalej, domu tem na gorszą  bandę zm ieniająca się,r 
niepom na niczego, z głodu i nędzy  nie znająca brata. 
D okonyw ali Ci bezdon.ni tułacze';- zgłodniali i nędzni, 
spustoszeń na ziem ! naszej me było JggjB ni ogrodu 
k tóregoby nie objedli po drodze. Żałość i złość s tra ­
szna zbierała się w  duszy gdy  się patrzyło na to, boć 
gdyby nię m oskalow e rządy  w Polsce, nic podobnego, 
nie przezyw alibyśm y. W racają  te bandy j.tęraz, bo w 
końcu dość miały tej tułaczki, uciekali p rzed  niemcami 
bo ich m oskale straszyli teraz  w racając widzą że naj­
gorszy  w róg  to ten k tórego  niemasz już w  Polsce. 
V. róg najgorszy to Moskal. Podobno byli podcięci od 
Moskali przez niem ców niektórzy i w racając do siedzib 
swoich zgłodniah biorą w szystko po drodze i niszczą 
bo im już w szystko jedno. Sumienie zatracili w  doli 
swojej tułaczej, ale i to minie. P rz jjd z ie  dzień słońca, 
gdzie wszystko jasnem  i zrozum iałem  się stanie dla 
w szystkich i w szyscy do walki i p racy  o lepsze, sp ra ­
wiedliwe dla wszystkich. Ju tro  staną.

R oboty w  polu jak  we wsi tak i po dw orach s to ­
ją m arnie na swoim robić niem a c o li czem bo niemcy 
konie rekw irują, a kw ity niezaw sze dają, po dw orach 
też zarobków  niema, a i parobcy  dw orscy tułają się 
bez chleba i pracy, ciężki żyw ot wiodąc. Życie w  gm i­
n ie 'a s ta ło . P isarze gminni pouciekali, bo byli to p rze­
ważnie moskale, nauczyle tak samd, boć wiadomo 
wszystkim, że u nas moskale dzieciom naszym  naukę 
dawali, polaka ani pośw ieć byw ało  w  szkole.

Sam iśm y się pocichu polskiego uczyli. Szkoły p u ­
ste i któż będzie uczył, kiej nauczycieli niema, a i nie- 
chce się niczego chłopu bo utrapienie jeno  z tej w ojny 
na dzisiaj. N arzekanie i bieda, lecz w iedzą i u nas 
nięktórzy, a będzie takich coraz w ięcej że now e czasy 
idą, że będzie Polska. Tylko nie w szyscy  jeszcze ro ­
zumieją że Polskę w olną trzeb a  zdobyć, a zdaje się 
ciągle ludziom że przyjdzie ktoś ze śwm ta, co jeszcze 
się nie biję i P olskę nam da, ale n |y  uśw iadom ieni 
chłopi wiemy że aby Polska była trzeba  nam samym 
tej Polski chcieć, sami o nią walczyć i przyszłość już 
dzisiaj budować.

Bajki tu plotą ludzie że pod Częstochow ą m oskale 
się biją, ale im tłomaczymy, że nie masz M oskała na 
ziemi polskiej, i w tedy  rozjaśniaią się tw arze, bo strach 
przed M oskalem wielki i człowiek w obaw ie ręce opu­
szczał. A le żes'M oskał nie w ró c : to już pewna, więc 
trzeba się do roboty  wziąć i Polskę® budów ać, bo już 
nam od dziś tej naszej wielkiej budowli nikt nie po ­
psuje!! Pism o nam przysyłajcie „Lud i W o l n o ś ć l u d z i e  
czytają z ciekawością^'i chcą żeby coraz więcej tego 
daw ać do czytania bo to pismo oczy na praw dę otw ie­
ra i m óyń do czego biddota chłopska*, dążyć powinna. 
Rozlepiliśm y w  okolicy odezwy, któreście nam p rzy ­
słali. A w szystkie napisy przydrożne, rosy jsk iej poza- 
kiejaliśmy odezwam i Kom itetu Naczelnego Z jednoczo­
nych Stronnictw  N iepodległościow ych. Jfcadnie totyvy- 
gląda i ludzie czytają a dziw ują się że nowe czasy n a ­
stają. W ładze nie przeszkadzały  nam w nalepianiu. 
'O/AMojgjku polskim ludzie v.iedziel: dotąd niewiele, ale 
jnkysię doiyiedżioli, to wciąż dopytują o nie. R oboty  
je s t moc, i Jest nadzieja, że w szystko co śpi jeszcze, 
.pbudzi się i stanie do roboty  dla Jej naszej k o c h a n e j 
Polski, dla wolności i dla spraw iedliw ości.

B a r 11 o m i ety z n a d  K r z n y.

Z pod Sochaczew a.
Niezupełnie dobrze dzieje się w  gminie* naszej, a 

mogło by być nieźle, b ą jo p iek u n ó w ia jn as ' daleko. P a ­
rę mil miasto najbliższe.

Moglibyśmy sobie sami panam i być i urządzić gmi­
nę tak, jak  w  Polsce być powinno i porządek zapro­
wadzić. Tym czasem  co się dzieje? Po wsiSch zjodżiej- 
stw o jeno, kradną Jedni drugim dobjńek bezkarnie, bo 
n i3? rozum ieją chłopi,■‘że' m ożna sobie bez strtytyiika m o­
skiew skiego tak poradzić, żęby złodziejstw a we wsiach 
nięybylo. Pamiętamy przecież, jak bywało: policyanci 
carscyyrązem  ze złodziejami kradli. T rzeba  by u nas 
tak, jak  jjęst w Yv arszawim i innych miastach ustanowić 
straż ludow ą?w  ten sposób, Żeby porządku dopilnow ać 
i kradzieży niedopuścić. T rzeba, żeby każdy chłop sp ra ­
wiedliw iej czy b iedny; czy bogaty  żw.ziąl na się obow ią­
zek dobra całej wsi pilnować. Należy zmów ić bię ze 
sobą, jak tę sprawę; przeprow adzić. Oto trzeba z ca> 
lej wsi skrzyknąć^.w sżystkich chłopów, żeby się na ra ­
dzili i ustanow ić trzeba porządek, w  jakim  ludzMgstraż 
taką m ają ustanow ić.

Ludzi we wsi jes t dużo i jeże li każdy kolejno dzień 
j‘eden dla dobra wioski pośw ięci sumiennie i będzie po­
rządku ipilnowal, to nie wiefę,. się zmęczy, bo na jed n e ­
go w ypadnie taka stójka bardzo nieczysto, a złodziej­
stw o się zmniejszy, bo ludzie źli będą sięybali złodziej^ 
stw o upraw iać, wiedząc, że cała wieś, czuw a i na zaw o­
łanie „stójki" czy na gw izdek zbię'gńie się i złodzieja 
przed sąd rady  w ioskow ej postaw i. Bo i radę taką, 
sk ładającą się z Judzi spraw iedliw ych, ustanow ić trzeba,, 
by ta rada z pom ócą wsi postanow ić mogła, co z p rze ­
stępcą uczynić, czy go aresztow ać i odstawić do gmi­
ny" lub innego jakiego urzędu, czy mu przebaczyć, je ­
żeli jest nadzieja, że się popraw i czy co innego posta ­
nowić.

Jeżeli w ieś je s t  duża, to dobrze wieś podzielić na 
okręgi i w każdym  okręgu jeden lub dwucli ludzi stale 
niech czuwa dopóki kolejka na drugich dw óch nie p rzy j­
dzie. Takie działanie"'w straży, działanie w szystkich w  
porozum ieniu da pożytek i bezpieczeństw o wszystkim, 
ludzie przekonają się, że praca dla całej wioski w ycho­
dzi na dobre dla każdego p j  m ieszkańca i to ich p rze ­
kona, że działać społem  je s t pożytecznie dla w szystkich 
i może zachęci do innych w spólnych działań w e wsi 
i gminie. Piszę o tem wiem bowiem, że źle je s t  ntytylko 
w  naszej gminie, ale i w innych. Dobrze, by w ięc było,
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żeby ludzie w szędzie o taldera i ,'inem wspólnem  dzia 
łaniu myśleli, Suradzili polepszenie |i zastosow ali je  w 
życiu.

S traż  taką organizdw ać wolno, praw o się tem u nie 
sprzeciw ia, a niem cy wszędzie straż taką (miłicyę) za­
tw ierdzają. S z y  m o n.

R adzym in . Stało się .. niem a już jarzm a niewoli 
moski'6wski<jj:.. Po raź pierw szy po latach udręczeń, po ­
czuliśmy radość ludzi wolnych. L c ®  czy w szyscy? Nie. 
Jak  zmora widm o niewoli kołacze się w śród  ludzi, nie 
dając rozgiąć karku i spojrzeć śmiałym okiem w p rzy ­
szłość... P raw da, żyliśmy całe tygodnie na drodze k rw a­
wego pochodu hord moskiewskich. Tygodniam i otaczały 
nas łuny pożarów  coraz bliższych i coraz groźniejszych 
w całym ogromie. Sforsow anie Narwi przez Niemców 
uratow ało miaśtó i powiat, ale... pozostaw iło ogół w  
błogim śnie i obojętności na wypadki. P rzeklęta n iew o­
la w yjałow iła nam duszę do cna. Ani bezeceństw a 
w ojsk zabierających i palących dobytek krw aw ego tru ­
du chłopskiego^ ani niesfychane nadużycia policyi nie 
w yw ołały, najmniejśzffgo oporu. Na :zyn zdobyli się 
przyjaciele Moskwy, np. niejaki p. Helbing, znany ła ­
pownik, uprzejm ie i zapew ne pierwszy" raz bćzintere- 
w niejpom agającej zdejm ow ać dżwony kościelne zgrai 

Jitrażników," a potem  cerem onialnie kroczący nft ich cze- 
..Ję,''ze zdobj/czą do m agistratu. Lecz czy lokaje cara 
robią co-porządnie? Z pod nosa zdołaliśmy im unieść 
największy- dzA£on, nabaw iając księdza proboszcza n ie­
pokoju  i bezsenności.

Usżla dzika horda „gospodarzy" powiatu, ale zo­
staw iła nam G ospodarczyka. je s t  to nazw isko kandyda­
ta na sek re tarza  sądu O byw atelskiego, którego „apetyt" 
naw et rząd m osłyęwśki uznał zą zbyt wielki, oddając 
go pód sąd i w ydalając. W ogóle nasżę instytucye „O by­
w atelsk ie '1 są oblegane prżez n iedobitków  uchodzącej 
zgrai, m arzącej ciągle jfesżcze o dobrych starych cza ­
sach. Lecz w ara panowie Bd słu ż%  publiczną]', w  od­
naw iającej się Pólsce.

Lud czuw aj' f e r z y.

Z P i o t r k o w s k i e g o .

Prosim y bardzo o przysłanie nam pisma „Związku 
Chłopskiego"", co wychocłfi w  W arszaA ie, bo już w ie­
my tutaj, że wychodzi „Lud i W olność"; i prosim y o 
przysłauie program u Zw iązku Chłopskiego i o . w skazó­
wki, jak prow adzić robotę, żeby  było najlepiej.

Otrzymujemy/ tu pismo Zw Chłopskiego, w ydaw a­
ne w7 P iotrkow ie, ale my chcem y i z W arszaw y, choć 
to dalej d nas i przysyłać trudniej, niżeli z P iotrkow a. 
Płacić będzie-my i za pismo i za książki, jakie nam przy- 
szlecie.

U nas, w  Piotrkow skiem  i części Kaliskiego, bo 
nie wiem, jak  się tam dalej dzifeje, roboty  moc, że nie 
m ożna jej podołać, a ludzi do robo ty  takich, coby d o ­
b rz e  unneli, je s t  mało.

Nastrój śród  chłopów  iest n ieprzychylny, niemcom 
z pow odu w prow adzenia ograniczeń i nałożenia różnych 

.'L-plat. Ludziom “się to bar.dzo niepodobaj bo i podobać 
n.ie rnożfe. Pow iadają, m oskal był podły, bo moskal 
i&J&jn głupi, więc w rogów  sobie musiał robić. A le po ­
wiadają, że prżeci-ezj, Niemiec od m oskala m ądrzejszy, 
to jeżeli to prawda:, ,to tćm bardziej drażnić ludności nie

powinien, ani dokuczać i w rogów  sobie z narodu, na 
ziemi k tórego  w o ju j® 'rob ić  nie powinien.

Ale taka to już naszego narodu dola, że depcą po 
nas i głupi 1 m ądrzy a jeclni i drudzy dla nas nie d©-' 
brzy. D opóki sami nie pomyślimy o sobie, zaw sze źle 
nam będzie i nikt z naszymi potrzebam i nie będzie się 
rachow ał.

A więc do robo ty  idziemy i pracujem y z w iarą 
że Ju tro  do nas będzie należeć i że Polskę W olną  zdo­
będziemy.

Posyłam  braciom  i całei organizacyi pozdrow ienia 
i życzę, ażeb y jrb b o ta  dla św iętej Spraw}/ Polski ej jjszła 
dobrze. J ę d r z e j .

Z e  d w o r u .

C iężka i niespraw iedliw a je s t dola parobka we 
dw orze. Boć nas pan w j/zyskuje i krzyw dzi choć ty l­
ko p racą  naszą żyje, sam nie przykładając się do p ra ­
cy. I pan i rządca, karbow y czy ekono'm za nic ma 
człow ićka, gorzej niż bydle traktuje, a gdy się człek 
postawu, to na miejsce jednego  dziesięciu znajdzie, boć 
potrzebujących chleba parobczauskiego je s t dużo, a 
chleba tego teriiz; zw łaszcza zamaio. Ciężka dola... D u­
żo już na św iecie w ©ziałem, bo długo żyję i pamiętam, 
rew/olucje kiedy to po w siach buntow ały  się parobki i 
dziew uchy dopom inając sidjj polepszenia. I zdaw ało się 
że dola służby folw arczne7 będzie lepsza i spraw iedli­
wość zapanuje, ale m oskal stłumił rew ołucyę i w s z y ­
stko  niby przepadło. D aw no to bo lat już dziesięć i 
zdaw ało się że nic się nil^zm ieni. Ludzie w e dw orze 
szemrali że gorzej po rew olucyi że jeno  najlepsi w 
więzieniach, w sybirze giną, a korzyści z tego nijakiej. 
Ą f j  mnie co już widział nie jedno, inaczej się widzi. 
Że i tam to  nie poszło na m arne, bo kiedy z parobkam i 
gw arzę, to ci co pamiętają, i ci co ze słychu tylko w ie­
dzą, m ówią o wolności i spraw iedliw ości, że dobrze by 
to bj/ło żeby się spraw dziło, to cq gazetki i książki pi­
sały, jen o  że chTba natuPag ludzka m usiałaby się p rze i­
naczyć by spraw iedliw ość mogła nastać. A  ja  se my­
ślę i to postanow iłem  w liście napisać, jako  żem czło­
wiek piśm ienny (kowal mię fczytać nauczył) że nie na­
tura nasza winna, tylko b rak  chcenia, żeby było do ­
brze. A  już najw ięcej przeszkadza w iedzeniu o rzeczy 
to że mało ludzie um ieją czytać. Toć najw ięcej wiem 
z książek, a jak  na życie patrzę? to akuratni^T wymiar- 
kuję co potrzfebne każdem u krzyw dzonem u człow ieko­
wi. W olność i nauka, a przedew szystkiem  W olność, bo 
i nauka będzie jak będzie w olność i zrozum ienie w szy ­
stkiego łatwiejsze,- bo wolno będzie 'dow iadyw ać się o 
praw ie i o krzjw /dzie i o ^sprawiedliwości. O t i tera  
wojna, S traszna w ojna. Ludu tyła ginie : może b ę ­
dzie wolność. Bo wiem y już że je s t w ojsko polskięjcoi 
się z M oskalem o w olność Polski bije i są tam  chłopy 
i robotnicy bo s.am widziałem tych zuchów  jak  śli na? 
W arszaw ę, pod Dęblin. I myślę, nad tem dlaczego to 
panow ie ze dw orów  niefadzi widzą to polskie w ojsko, 
bo oni w iedzą że jak  będzie Polska W olna to będzie 
i ośw iata i św iadom ość i ludzie poznają krzyw dę i za- 
rządają  spraw iedliw ości. D latego mówię że nie^h pa­
robcy  i cała w iejska biedota i kom ornik co na pańskie 
chodzi i ten co u bogatego chłopa służy i ten co ma 
ziemi mało i biedujjgiiieiąi się gotują do walki o W ol­
ność bo ona tylko ulgę w  życiu parobczańskim  i chłop- 
skiem przyniesie. W a l e n t y .

R ozpowszechniajcie czytelnicy nasze pismo ^ L i a d  i
Ceaitss fiO g r o s z y .


